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Wiara zaczyna sie tam, gdzie się kończy wiedza, 
Wierzono, że ziemia jest plaszczyzną, póki się nie 
przekonano, że ma kształt kuli. Wierzono w cztery 
pierwiastki, póki chemia nie dowiodła, że jest ich 
nierównie więcej. W ogóle wierzyć, znaczy: nie 
mie wiedzieć. 

Wiedza ludzka jest bardzo niedostateczną i po- 
wierzchowna. Nauka w najgłębszych badaniach swo- 
ch niezdolną jest wykazać przyczyny ani sposobu 
powstania tego świata, wśród którego żyjemy. Nie- 
zdolną jest ona nawet postawić  niewzruszonych, 
ogólnych prawidel co do tego, co jest dobrem, a co 
złem. Ściśle biorąc, nie zna ona nawet tych defi- 
nicyj — i wie tylko, iż są rzeczy pożyteczne lub rze- 
czy szkodliwe — pojedyhezemu człowiekowi, państwu, 
społeczeństwu ludzkiemu i t. d. 

Są jednak ludzie, którzy mniemają, iż podobne wy- 
niki badań naukowych wystarczają zupelnie do utrzy- 
mania ładu w społeczeństwie, państwie i rodzinie, do u- 
trzymania wewnętrznego nakoniec ładu w pojedyńczym 
ozłowieku. Ich zdaniem tedy, dobry kodeks może 


é qi wszelką ve i oku ten = enl 
składać się jedynie z postanowień czysto ulylitarnyeb, 
tj. zabraniać tego wszystkiego, coby mogło rozprządz > 

rodzinę, państwo lub społeczeństwo. Że kodeks po- 
dobny nie uchroni pojedyńczego człowieka od roz- 
przężenia wewnętrznego, i że tem samem, nie za- 
pobieży pierwiastkowi niebezpieczeństw, grożących 
wszelkiej większej lub mniejszej społeczności ludzkiej, 
o to nie dbaja wyznawcy tej doktryny. i 

Iani, zaprzeczajac, by wyniki rozumowania ludz- 
kiego mogły stanowić wyłączną podstawę wszel- 
kiej organizacji, i czując niedostatecznosé. wiedzy 
ludzkiej w tej mierze, zastępują ją lub uzupełniają 
przez wiarę. Wiara wskazuje Boga jako stwórcę 
świata i odwiecznego prawodawcę. Przemawia ona 
do uczonych i do nieuezonych, do tych, którzy umie- 
ją odróżnić rzecz ogólnie pożyteczną od ogólnie szko- 
dliwej, i dotych, którzy tego nie umieją. Kodeks jej 
chroni od upadku nietylko społeczność ludzką, nie- 
tylko wkłada na indywiduum pewne ograniczenia, 
niezbędne dla istnienia całości i dla pożytku reszty 
indywiduów — ale stanowi on także przepisy dla 
wewnętrznego życia każdego indywiduum i usiłuje 
zapobiedz pierwiastkowi nieładu i rozprzezenia. 

Nie zajmujemy się tu teorją iilozoficzną, i zo- 
stawimy bez wyrzeczenia o niej sądu kwestje zasa- 
dniczą, czyli wobec rezultatów osiągniętych przez 
wiedzę ludzką, wszelka wiara ma, lub nie ma być 


E EA jako przesąd zastarzały. Z praktycznej tyl- 

= ko strony rzecz biorąc, powiemy: Gdyby wszystkie 

> indywidua, składające rodzinę, państwo i społeczeń- 
stwo ludzkie, stały na najwyższym szczeblu rozwoju 
intelektualnego i naukowego, wówczas, być może, ik 
świadomość tego, co dla ogółu, a pośrednio dla je- 
dnostek, jest pożytecznem lub szkodliwem, zapobie- 
głaby nieładowi i rozprzężeniu wszelkiej społeczno- 
ści ludzkiej. Być może, iż wówczas dobry kodeks 
cywilny i karny byłby wszystkiem, czegoby ludzkość 
potrzebowała. Ale i to tylko — być może, 

Lecz żaden z zakątków naszej ziemi nie może 
się jeszcze poszczycić taką ludnością na wskroś filo- 
zoficzną i uczoną. Natomiast spostrzegamy, że gdzie- 
niegdzie, skoro u mas ludności podkopano wiarę, a 
"miejsca jej oczywiście nie zajęła gruntowna i pra- 

` wdziwa wiedze, objawiają się symptomata anarchii, 
depcacej; wszelki porządek społeczny i państwowy 
i rozprzegającej nawet pierwszy zawiązek wszelkiej 
społeczności ludzkiej, tj. rodzinę — bez nadziei utwo- 
rzenia nowego jakiegokolwiek ładu. Masy proleta- 
rjatu w wielkich miastach francuskich są żywą dziś 
ilustracją do tych słów naszych. 

Otóż, bez zglębiania teorji, przychodzimy do 
praktycznego pewnika: ad społeczny i państwowy 
wymaga w indywidualnem przeświadczeniu jedno- 
stek, stanowiących masę ludności, podstaw takich, 
jakich mu dostarczyć może jedynie wiara — albo- 
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wiem bez wiary nie masz zasadniczej różnicy niie = 
brem a złem— bez wiary, nauka z trudnością tylko może — 
zastąpić te pojęcia postanowieniami i prawidłami uty- 
litarnemi — bez wiary, ciemnota sprowadza zdzieze- _ 

nie i zzwierzęcenie. A więc, rozumowanie racejo- 
nalne i wolne od tego wszystkiego, coby słusznie 
lub niesłusznie można nazwać przesądem, prowadzi 
nas do prawidła, że wiara jest rzeczą potrzebną, 


Wiara, a religia, to jeszcze nie jedno i to sa- 
mo. Wiara jest to, czem człowiek uzupełnia lub 
zastępuje niedostającą mu wiedzę. Są religie, które 
mu dają taką wiare. Są inne, które nietylko za- 
stępują i uzupełniają wiedzę dogmatami i prawidla- 
mi, wywodzonemi z nadnaturalnego objawienia, ale 
które oprócz tego na każdym punkcie wchodzą w 
kolizję z wiedzą pozytywną i niezbita, a nawet ze 
zwykłym rozsądkiem ludzkim. Religia, która każe 
czcić kawałek drzewa, i przypisywać mu przymioty 
bóstwa, nie może obudzić wiary w swoje dogmata 
i prawidła w człowieku, który zna dokładnie drze- 
wo i wie, że jest ono bezwiedna masa, dająca się 
porąbać lub spalić. Religia, która uczy, że człowiek 
może być na wieki potępionym, ponieważ jej nie 
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wyje - — en rk ten zwróć 0 jej rz x 
= miu nie wiedział — taka religia wchodzi w kolizję z 
` wrodzonym każdemu człowiekowi instynktem słu- 


szności, i wiary w nim obudzić nie może. 

Gdzie panuje religia tego rodzaju, tam nastą- 
pić musi jedno z dwojga: albo stan kapłański utrzy- 
muje masy luda w ciemnocie idiotycznej i zabija w 
nich wrodzone dobre instynkta, — albo też masy te 
emancypuja się i przestają wierzyć. Na nieszezg- 
ście, przestają ońe wierzyć nietylko w nonsensa do- 
gmatyczne i w absurda etyczne, które im się „do 
wierzenia podaje, ale także w to, co każda religia 
zawiera szczytnego, dobrego i względnie prawdzi- 
wego. 

Tak się stało z katolicka ludnością miast we 
Francji. 

Tak się nie stało w żadnym kraju protestan- 
ekim, 

Kiedy bowiem pewnego czasu sprzedawano w 
Niemczech za gotowe pieniądze listy odpustowe, tak, 
że człowiek bogaty mógł się na zawsze wykupić z 
czyśćca, człowiek zamożny na długo, a człowiek 
ubogi wcale nie — i kiedy w skutek tego groziło 
niebezpieczeństwo, iż lud niemiecki jako bardziej 
myślący, ujrzy w tem krzyezgca niesłuszność i roli- 
gii, niesłuszność wyznającej, a wraz z religia wszel- 
kiej wiary się pozbędzie — wówczas w Niemczech 
znalazł się człowiek, który ocalił wiarę, tworząc no- 


poszły zwykłym trybem: jedni wierzyli i wierzg-wie- 
cej niż rozum pozwała, i zostają w grubej ciemno 
cie, dradzy nie wierzą w nic, a ci z pomiędzy nich, 
którzy najmniej wierzą, tj. duchowni, wyzyskują cie- 
mnotę masy na własną korzyść, i umieją interes 
swój zespolić z połężnemi interesami świeckiemi dla 
tem lepszego owładnięcia ciemnego ogółu. 

Była jednak zawsze i jest między duchowień- 
stwem katolickiem cześć rozumna i sumienna oraz, 
która spostrzegła, iż mnożenie zbylecznych i zdro- 
wemu rozsądkowi przeciwnych dogmatów wiary — 
iż szorstkie i nieugięte obstawanie przy prawidłach 
religijno-etycznych, niezgodnych z najsłabszym na- 
wet instynktem słuszności, zamiast utrwalać, rozsze- 
rzać i wzmacniać prawdziwa wiarę, szerzy tylko in- 
dyferentyzm i zupełną niewiarę. Powstał więc w 
łonie kościoła katolickiego prąd dążacy do reforma- 
cji wewnętrznej, tj. do takiej reformy w dogmatach 
wiary i przepisach moralnych, któraby usunęła wszel- 
ką ieh kolizję ze zdrowym rozsądkiem i z dobre- 
mi instynktami ludzkiemi. 

Dziwne atoli jakieś zacietrzewienie się i bezprzy- 
kladne głupstwo sprawiło, iż wobec »madrzejgcej> 
ciągle ludzkości, wobec coraz bardziej szerzącego 
się ducha krytyki, zamiast iść z tym prądem, za- 
miast czynić koncesje najprostszym wymaganiom 
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rozsądku i słuszności, i reformując religie, ocalić 
wiarę = poczęto przeciwnie pomnażał liczbę do- 
. gmatów niepotrzebnych i niezgodnych nawet z roz- 
sadkiem pierwszego lepszego prostaczka, albo prze- 
pisów religijno-moralnych, rażących wszelki zmysł 
sprawiedliwości, 

Ï tak, w oczach naszych powstał » Syllabus» 
— zbiór błędów» które kościół katolicki potępia. 
Między temi błędami znajduje się także twierdzenie, 
iz nie każda władza pochodzi od Boga, i nie każdą 
przeto szanować należy. Otóż ci sami, ktorzy to 
twierdzenie nazwali potępienia godnym błędem, u- 
zbrajali bandytów kalabryjskich przeciw królowi 
włoskiemu. Jakiż jeszcze prostaczek weźmie ich pra- 
widła na serjo? 


Dalej, utworzono dogmat Niepokalanego Poczę -. 


cia Najświętszej Panny Marji, t.j. dogmat, iż Najśw. 
Panna Marja nietylko Chrystusa poczęła bez zmazy 
cielesnej, ale sama także w ten sposób była poczę- 
tą. Protestanci wierzą silnie w boskość Chrystusa, i 
wiara ich nie potrzebuje tak zmysłowych podstaw. 
Wogóle wiara nie znosi refleksyj tego rodzaju — 
jakaż bowiem styczność może mieć niecielesna isto- 
ta bóstwa z naszemi pojęciami zmysłowemi ? Wszak 
Hostja, którą kapłan przemienia w Ciało pańskie, 
nie powstaje bez dotknięcia grzesznej ludzkiej ręki, 
a nie przeszkadza to jej przeistoczeniu. Dogmat, o 
którym mowa, wprowadzono jedynie, aby spowie- 
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= dnikom i katechetom dad sposobność mówienia 
= z elewkami o rzeczach, o których one nie mówią 


nawet ze swojemi matkami, i aby tym sposobem 
w interesie -teokracji, postawić u najtajniejszego 
zawiązku stosunków małżeńskich i rodzianych — 
ksiedza. | 

Cóż mówić dopiero o dogmacie nieomylności 
papiezkiej, który napotkał na tak silną opozycję 
w łonie soboru watykańskiego i który bodaj czy nie 
da jeszcze powodu do shizmy w kościele katoli- 
ckim? Widzimy, że w Niemczech jeden z pralatów 
katolickich oświadcza publicznie, iż dogmatu tego 
nie może pogodzić ani ze swojem sumieniem, ani 
z przysięgami, które wykonał jako doktor teologii 
i jako obywatel państwa. 

Jednym ze skutków tego dogmatu jest, że gło- 
szona przez kurję rzymską potrzeba świeckiej władzy 
papieża, tj. potrzeba, by pewna część Włoch admi- 
nistrowaną była przez księży, staje się także dogma- 
tem. Coraz tedy więcej zmysłowych i materjalnych 
pojęć połączono z najbardziej niecielesną i niezmy- 
słowa religią, z religią Chrystusa, w kościele kato- 
lickim. To też, przypatrzmy się skutkom: Gdzie 
tylko katolicyzm wyłącznie panuje, tam albo utrzy- 
muje sie za pomocą idyotycznej ciemnoty mas lu- 
dności, albo za pomocą — indyferentyzmu. 

Dla czego u nas ogłoszenie dogmatu nieomyl- 
ności papieża przyjętem było obojętnie ? Bo nasze ma- 


nia ` RE” — one h miau Ee w nic nie wierzą. ` 
Każdemu. się zdaje, że ma jakąś osobną, racjonalną 


= religie sam dla siebie, niejeden ma ja moze w isto- 
- cie — drugi, nie ma żadnej. 


Biada nam i biada społeczeństwu naszemu, gdy 
kiedyś ten indyferentyzm udzieli się masom, u któ- 
rych dziś pojęcia zmysłowe zastępują nadzmysłowe 
dogmata wiary, ale u któryca przynajmniej, za po- 
mocą tego surogalu wiary, niektóre ważne prawidła 
moralne utrzymują się w umysłach jako pewniki 
niezachwiane. Żadna potęga w świecie nie jest 
w stanie przeszkodzić, by z czasem do tych umy- 
słów nie zagościła refleksja, która obali absurda fe- 
tyszyzmu, stanowiące ich religię — a wówczas, po- 
nieważ półmędrek na miejsce religii z drzewa i 
malowanego płótna nie potrafi utworzyć sobie wła- 
snej, racjonalnej religii, nastąpi ogólnie takie zwol- 
nienie wszystkich węzłów rodzinnych i społecznych, 
takie zachwianie kardynalnych podstaw ładu publicz- 
nego, jakiego dziś miejscami zaledwo przedsmak 
czujemy. We Francji, zwolnienie to i ten nielad 
objawiają się u proletariatu miejskiego — u nas 
będzie gorzej, bo zamiast proletarjatu miejskiego, 
który w najgorszym razie można zkartaczować na 


tacjami kościoła, Wmawiają w szlachtę i bogatsze = 
` mieszczaństwo, że wobec szerzącej się niewiary i 
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niereligijności, podkopujacej wszystkie stosunki spo- ` 
łeczne i t. d. niezbędnym jest ten kierunek, potę- 
gujący niby ortodoksję. Jest to fałsz. Ażeby ludzie 
wierzyli, me potrzeba im kazać wierzyć zbyt wiele, ` 
Przedewszystkiem , nie potrzeba nastawać, aby wie- ` 


= rzyli w rzeczy nieracjonalue i niesiuszne. 


Skoro więc, jak na wstepie wywiedliśmy, wia- 


ra jest jedną z koniecznych i niezbędnych podstaw 


ładu społecznego i państwowego — skoro dalej 
dowiedliśmy, iż przewazajacy dziś w kościele kato- 
lickim kierunek mnożenia dogmatów i zasklepiania 
się w coraz to ściślejszej ortodoksyjności, wiarę pod- 
kopuje i podkopać musi — więc ostatecznie każdy, 
komu zależy na utrzymaniu społeczeństwa, państwa 
i rodziny, zażądać musi rachunku od wyznawców . 


` tych dążeń, t. j. od uliramontanów i jezuitów, i 


= spytać ich, co też nam pomoże Syllabus, i co po- 


może Nieomylność Papieża, gdy sig urwie zbyt na- 
ciągnięta struna, i gdy masy w skutek zbytniego 
obładowania religii takiemi dogmatami, przestaną 
naraz wierzyć we wszystko, w Boga, w nieśmiertel- 


ot stronnietwo przewrotu , en właśnie stronń mio 
two konserwatywne w dobrze zrozumianym interes 
własnym zwalczać musi tendencje ultramontański 
popierać raczej kierunek reformacyjny, objawiający _ 
się w kościele katolickim i szukający przytułku. 
w prasie perjodycznej, odkąd go na soborach za- 
grożono klątwą, a w dyecezji suspenzją a divinis, 
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